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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ta­ma­ra pod­nio­sła się z ocią­ga­niem i od­gar­nę­ła z twa­rzy roz­pusz­czo­ne pło­we wło­sy. Za­zwy­czaj no­si­ła je upię­te, ale i tak go­rą­ce słoń­ce Ka­ra­ibów roz­ja­śni­ło już co bar­dziej nie­sfor­ne ko­smy­ki. Mia­ła sza­re oczy, a kształt owal­nej twa­rzy przy­wo­dził na myśl kla­sycz­ną do­sko­na­łość. Ro­zej­rza­ła się do­oko­ła le­ni­wie. Czę­sto przy­bie­ra­ła odro­bi­nę znu­dzo­ny wy­raz twa­rzy, co przy­cią­ga­ło uwa­gę męż­czyzn. Ru­ty­no­wa­ni pod­ry­wa­cze szyb­ko jed­nak re­zy­gno­wa­li, kie­dy oka­zy­wa­ło się, że jej chłód nie jest je­dy­nie pozą.


  Od stro­ny mo­rza niósł się z ła­god­ną tro­pi­kal­ną bry­zą śmiech pla­żo­wi­czów, a od ba­se­nu do­bie­ga­ło ją plu­ska­nie i dzie­cię­ce gło­sy. Tu­taj jed­nak, w ogro­dach luk­su­so­we­go kom­plek­su wy­po­czyn­ko­we­go na wy­spie Sa­int Ste­phen’s mo­gła cie­szyć się ota­cza­ją­cym pięk­nem sama.


  Ta­ma­ra odło­ży­ła lek­tu­rę i zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. Do lun­chu zo­sta­ło już nie­wie­le cza­su. Książ­ka po­zwa­la­ła bro­nić się przed nie­po­żą­da­nym to­wa­rzy­stwem. Ta­kie nie­do­god­no­ści wią­za­ły się nie­od­łącz­nie z sa­mot­nym urlo­pem, tym ra­zem bo­wiem Mal­colm nie mógł z nią po­je­chać.


  Na myśl o Mal­col­mie po­pa­trzy­ła na pier­ścio­nek z bry­lan­tem, któ­ry no­si­ła na pal­cu le­wej ręki. Ka­mień był na tyle duży, że na pierw­szy rzut oka zdra­dzał wy­so­ką war­tość, ale za­ra­zem nie ra­ził osten­ta­cją. Cały Mal­colm! – po­my­śla­ła i mi­mo­wol­nie ścią­gnę­ła brwi z wy­ra­zem znie­cier­pli­wie­nia. Zdzi­wi­ła się, kie­dy zda­ła so­bie spra­wę z na­tu­ry ogar­nia­ją­cych ją emo­cji. Do­tąd wy­da­wa­ło się jej, że jest szczę­śli­wą na­rze­czo­ną.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko. Być może da­wa­ła się jej we zna­ki tro­pi­kal­na at­mos­fe­ra raj­skiej wy­spy oraz wi­dok mło­dych par, spę­dza­ją­cych tu mie­siąc mio­do­wy czy star­szych mał­żeństw, któ­re wy­bra­ły się na pierw­sze wspól­ne wa­ka­cje bez do­ro­słych już dzie­ci i na nowo od­kry­wa­ły czar swo­je­go to­wa­rzy­stwa.


  Wśród go­ści ho­te­lo­wych były też ro­dzi­ny z dzieć­mi, ale do­mi­no­wał tu zmy­sło­wo le­ni­wy na­strój, któ­ry skła­niał Ta­ma­rę do wąt­pli­wo­ści i ujaw­niał głę­bo­ko do­tąd skry­te wa­ha­nie. Zgo­dzi­ła się po­ślu­bić Mal­col­ma mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, że był rze­tel­ny i god­ny za­ufa­nia, mimo że bra­ko­wa­ło mu za­ra­zem wy­obraź­ni i sek­su­al­ne­go ma­gne­ty­zmu. A wła­śnie ta­kich cech ocze­ki­wa­ła od kan­dy­da­ta na męża. W wy­daw­ni­czym śro­do­wi­sku, w któ­rym ob­ra­ca­ła się jako asy­stent­ka w re­dak­cji li­te­rac­kiej, nie­raz mia­ła oka­zję przy­glą­dać się mał­żeń­stwom za­wie­ra­nym po­spiesz­nie z sza­lo­nej mi­ło­ści, któ­re po kil­ku mie­sią­cach koń­czy­ły się roz­wo­dem. Taka per­spek­ty­wa jej nie ku­si­ła. Chcia­ła żyć w związ­ku po­dob­nym do tego, jaki stwo­rzy­li jej ro­dzi­ce.


  Wes­tchnę­ła ci­cho, wspo­mi­na­jąc ra­dość i śmiech, ja­kie ota­cza­ły ją do pięt­na­ste­go roku ży­cia. Wte­dy jej ro­dzi­ce zgi­nę­li tra­gicz­nie w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, a ona tra­fi­ła pod ku­ra­te­lę ciot­ki ojca, Li­lian For­bes. Cio­cia Li­lian mia­ła do­bre in­ten­cje, lecz wy­cho­wa­nie roz­chwia­nej emo­cjo­nal­nie na­sto­lat­ki było za­da­niem po­nad jej siły. Mia­ła chłod­ny tem­pe­ra­ment i pod­cho­dzi­ła z dy­stan­sem do go­rą­cych uczuć, ja­kie Ta­ma­ra dzie­li­ła do­tąd z ro­dzi­ca­mi. Wkrót­ce Ta­ma­ra też na­uczy­ła się skry­wać je za fa­sa­dą chłod­ne­go, iro­nicz­ne­go uśmie­chu i mi­mo­wol­nie prze­ję­ła od opie­kun­ki nie­chęć do oka­zy­wa­nia bli­sko­ści. Dla chłop­ców sta­ła się wy­nio­sła i nie­przy­stęp­na, więc znie­chę­ca­ła ich do sie­bie, a za­ra­zem na­bie­ra­ła prze­ko­na­nia, że nie jest rów­nie atrak­cyj­na, jak jej ko­le­żan­ki.


  Żeby zre­kom­pen­so­wać so­bie tę stra­tę, skon­cen­tro­wa­ła się na ka­rie­rze, pod­czas gdy inne dziew­czę­ta z wio­ski, w któ­rej miesz­ka­ła, wy­szły za mąż i za­ło­ży­ły ro­dzi­ny. Ma­jąc dwa­dzie­ścia sześć lat, czu­ła się wol­na od emo­cji, któ­re dla ko­le­ża­nek sta­no­wi­ły isto­tę ży­cia, i z ra­do­ścią przy­sta­ła na za­rę­czy­ny Mal­col­ma.


  Jed­nak przy­ję­ła oświad­czy­ny nie tyl­ko dla­te­go, że uwa­ża­ła za słusz­ne, aby wyjść za mąż. Lon­dyn nie przy­po­mi­nał ma­lut­kiej miej­sco­wo­ści, w któ­rej się wy­cho­wy­wa­ła. Było tu wie­lu męż­czyzn, któ­rzy chęt­nie po­zna­li­by bli­żej taką ta­jem­ni­czą i wy­nio­słą ko­bie­tę, ale Ta­ma­ra nie umia­ła się po­zbyć nie­uf­no­ści wo­bec ich uwo­dzi­ciel­skich za­bie­gów.


  Po­do­ba­ło się jej na­wet to, że Mal­colm for­mal­nie przed­sta­wił ją swo­im ro­dzi­com, po czym za­pro­sił ją do nich raz jesz­cze, żeby le­piej się po­zna­li. Puł­kow­nik Mel­lors i jego żona oka­za­li się uprzej­mi, ale nie­zbyt wy­lew­ni. Ta­ma­ra wy­czu­ła, że wo­le­li­by, aby ich syn zwią­zał się z ko­bie­tą ze swo­ich krę­gów. Nie było to dla niej za­sko­cze­niem. Cho­ciaż mia­ła do­brze płat­ną po­sa­dę i do­sko­na­le so­bie ra­dzi­ła w ży­ciu, nie ob­ra­ca­ła się w wyż­szych sfe­rach. Tym­cza­sem oj­ciec Mal­col­ma był wła­ści­cie­lem wiel­kie­go ma­jąt­ku, któ­ry za­mie­rzał prze­ka­zać sy­no­wi, choć na ra­zie Mal­col­mo­wi wy­star­cza­ła po­zy­cja part­ne­ra za­rzą­dza­ją­ce­go w ro­dzin­nej fir­mie, któ­ra upraw­nia­ła go do ko­rzy­sta­nia z fir­mo­wych pie­nię­dzy, miesz­ka­nia w Lon­dy­nie i luk­su­so­we­go bmw.


  Ży­cie z Mal­col­mem za­po­wia­da­ło się spo­koj­nie, jak rejs le­ni­wą rze­ką, i wła­śnie w tej chwi­li Ta­ma­ra za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy chcia­ła­by ogra­ni­czać się do tak nie­cie­ka­wej eg­zy­sten­cji.


  Ogar­nął ją nie­po­kój. Pod­nio­sła się i prze­spa­ce­ro­wa­ła w kie­run­ku pla­ży. Była wy­so­ka i smu­kła, ale ota­cza­ła ją nie­prze­nik­nio­na aura chło­du. Po­przez pnie palm, któ­re ocie­nia­ły zło­ty pół­księ­życ pia­sku zo­ba­czy­ła jed­ną z par, któ­re przy­le­cia­ły z nią tym sa­mym sa­mo­lo­tem. Mie­li za­le­d­wie po dwa­dzie­ścia kil­ka lat i od­by­wa­li po­dróż po­ślub­ną. Nie­kła­ma­na ra­dość, któ­rą czer­pa­li ze swo­je­go to­wa­rzy­stwa, bo­le­śnie zmą­ci­ła jej spo­kój. Zda­ła so­bie spra­wę, że jej ro­dzi­ce tak­że nie pra­gnę­li­by dla niej ta­kie­go związ­ku, jak ten, któ­ry dzie­li­ła z Mal­col­mem.


  Mło­de mał­żeń­stwo ba­wi­ło się w pod­wod­ne­go ber­ka, raz po raz wy­nu­rza­jąc się ze śmie­chem na po­wierzch­nię. Mal­colm zaś nie cier­piał pu­blicz­nie oka­zy­wać uczuć. Jak więc wy­glą­dał­by ich mie­siąc mio­do­wy? Pro­po­no­wał już, żeby spę­dzi­li go w Al­ga­rve, gdzie przy­ja­cie­le jego ro­dzi­ców mie­li luk­su­so­wą wil­lę, a pola gol­fo­we cie­szy­ły się świet­ną re­no­mą.


  Czy wła­śnie tego ona sama chcia­ła? Męża, któ­ry po­świę­ca się grze w gol­fa, pod­czas gdy jego mło­da żona roz­gry­wa par­tyj­ki bry­dża z żo­na­mi jego przy­ja­ciół?


  Ta­ma­ra wo­la­ła nie za­nu­rzać się w po­dob­nych roz­wa­ża­niach. Ze­bra­ła swo­je rze­czy i po­szła się prze­brać do lun­chu. Więk­szość go­ści nic so­bie nie ro­bi­ła z wy­mo­gów ele­gan­cji i za­sia­da­ła do po­sił­ku w zwy­kłych co­dzien­nych ubra­niach, ale Ta­ma­ra chcia­ła naj­pierw wziąć chłod­ny prysz­nic i zmyć z sie­bie ole­jek po tak go­rą­cym po­ran­ku. Wo­la­ła usiąść przy je­dze­niu od­świe­żo­na, w chłod­nym za­kąt­ku. Jej skó­ra zwy­kle pięk­nie i szyb­ko się opa­la­ła, ale Ta­ma­ra jesz­cze ni­g­dy nie była tak bli­sko rów­ni­ka i wo­la­ła nie ku­sić losu sło­necz­ny­mi opa­rze­nia­mi, dla­te­go chro­ni­ła ją do­dat­ko­wą war­stwą olej­ków z fil­trem.


  Kom­pleks ho­te­lo­wy był bar­dzo atrak­cyj­ny. Cały te­ren ogro­du usia­ny był ro­dzin­ny­mi dom­ka­mi w oto­cze­niu drzew ja­ka­ran­dy, bu­gen­wil­li, hi­bi­sku­sa i pas­si­flo­ry. Ta­ma­ra za­ję­ła jed­nak po­kój w ho­te­lu – co praw­da po­dwój­ny, bo mia­ła z nią po­cząt­ko­wo przy­je­chać ko­le­żan­ka z wy­daw­nic­twa, któ­rą jed­nak w ostat­niej chwi­li prze­nie­sio­no do biu­ra w No­wym Jor­ku, krzy­żu­jąc jej urlo­po­we pla­ny.


  Mal­colm za­chę­cał ją do tego wy­jaz­du. Sam był zbyt za­ję­ty i cze­kał z urlo­pem do po­dró­ży po­ślub­nej. Ta­ma­ra już dwa lata nie bra­ła wol­ne­go. Jej ciot­ka cho­ro­wa­ła i wy­ma­ga­ła opie­ki. Po śmier­ci ciot­ki na­to­miast po­trze­bo­wa­ła cza­su, żeby ochło­nąć.


  We­szła do ob­szer­ne­go holu z te­ra­ko­to­wą pod­ło­gą i mnó­stwem do­nicz­ko­wej zie­le­ni. Re­cep­cjo­ni­sta z uśmie­chem wy­dał jej klucz do po­ko­ju. Ob­słu­ga ho­te­lo­wa była nie­zwy­kle uprzej­ma i po­moc­na. Ta­ma­ra uśmiech­nę­ła się w od­po­wie­dzi i szyb­kim kro­kiem wspię­ła się po scho­dach na swo­je pię­tro.


  Zgod­nie z miej­sco­wym pra­wem na wy­spie nie wol­no było wzno­sić bu­dyn­ków wyż­szych niż jed­no­pię­tro­we. Ta­ma­ra z przy­jem­no­ścią wy­glą­da­ła przez okna, z któ­rych wi­dok za­sła­nia­ły tyl­ko kępy palm ko­ły­szą­cych się w mor­skiej bry­zie. Zrzu­ci­ła ko­stium i z za­do­wo­le­niem przyj­rza­ła się swo­jej skó­rze, któ­ra przy­bie­ra­ła już zło­ta­wy od­cień mio­du. Mal­colm nie lu­bił bi­ki­ni, po­dob­nie jak cio­cia Li­lian, więc Ta­ma­ra ni­g­dy so­bie ta­kie­go nie ku­pi­ła. W ho­te­lo­wym bu­ti­ku doj­rza­ła jed­nak kil­ka in­te­re­su­ją­cych kom­ple­tów. Ze sobą przy­wio­zła tyl­ko nie­cie­ka­wy, gra­na­to­wy ko­stium, któ­ry na tle barw­nych ubrań in­nych go­ści ro­bił kon­ser­wa­tyw­ne i nie­zbyt gu­stow­ne wra­że­nie.


  Ho­te­lo­we prysz­ni­ce mie­wa­ły swo­je hu­mo­ry, ale tego dnia ci­śnie­nie wody było zno­śne i chłod­ny stru­mień pa­da­ją­cy na go­rą­cą skó­rę spra­wił jej dużą przy­jem­ność. Kie­dy wy­szła z ła­zien­ki, przyj­rza­ła się so­bie w lu­strze. Mia­ła peł­ne i jędr­ne pier­si, bla­do­ró­żo­we sut­ki na tle mlecz­no­bia­łej skó­ry. Pró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić, że dzie­li z Mal­col­mem sy­pial­nię, ale nie umia­ła utrzy­mać w my­ślach tego ob­ra­zu. Zła na sie­bie, wy­ję­ła wą­ską ba­weł­nia­ną su­kien­kę z gar­de­ro­by i za­czę­ła się ener­gicz­nie cze­sać. Zwią­za­ła wło­sy w pro­sty kok i wło­ży­ła luź­ne espa­dry­le.


  W ja­dal­ni pa­no­wał więk­szy tłok, niż się spo­dzie­wa­ła. Na szczę­ście i tu­taj za­bra­ła ze sobą lek­tu­rę i mia­ła na­dzie­ję, że uda jej się sa­mot­nie za­jąć je­den z ma­łych sto­li­ków w od­le­głej czę­ści sali, przy oknach wy­cho­dzą­cych na mo­rze. Jed­nak w chwi­li, kie­dy była po­środ­ku ja­dal­ni, za­wo­ła­ła ją ciem­no­wło­sa, pu­szy­sta ko­bie­ta o mi­łej po­wierz­chow­no­ści i cza­ru­ją­cym uśmie­chu.


  – Ta­ma­ro! – Po­ma­cha­ła jej. – Przy­łącz się do nas!


  Ski­nie­niem gło­wy wska­za­ła wol­ne krze­sła przy sto­li­ku za­ję­tym tyl­ko przez nią i jej męża. Ta­ma­ra nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia, jak usiąść obok Geo­r­ge’a Par­ting­to­na i przy­jąć ja­dło­spis z jego rąk.


  Geo­r­ge i Dot le­cie­li z Ta­ma­rą tym sa­mym sa­mo­lo­tem i przed­sta­wi­li się jej jesz­cze na lot­ni­sku. Byli bez­po­śred­ni i ła­two na­wią­zy­wa­li zna­jo­mo­ści. Ta­ma­ra mia­ła prze­czu­cie, że w prze­ci­wień­stwie do niej po­zna­li już więk­szość z po­zo­sta­łych go­ści.


  Kom­pleks ho­te­lo­wy był dość nowy i w bie­żą­cym se­zo­nie agen­cje tu­ry­stycz­ne po raz pierw­szy do­łą­czy­ły go do swo­jej ofer­ty, dla­te­go za­le­d­wie kil­ka osób z ich sa­mo­lo­tu kie­ro­wa­ło się wła­śnie tu­taj. Byli wśród nich mło­do­żeń­cy, któ­rych Ta­ma­ra ob­ser­wo­wa­ła na pla­ży, dwie pary, za­wsze trzy­ma­ją­ce się ra­zem, oprócz tego dwie mło­de przy­ja­ciół­ki oraz pe­wien męż­czy­zna, któ­ry po­dob­nie jak ona po­dró­żo­wał sam. Ta­ma­ra zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę już na lon­dyń­skim lot­ni­sku.


  – Spró­buj sa­łat­ki z kre­we­tek i awo­ka­do – za­chę­ci­ła ją Dot. – Jest po pro­stu prze­pysz­na! Mi­nę­ło już kil­ka dni, a ja cią­gle nie mogę się przy­zwy­cza­ić do wi­do­ku awo­ka­do, któ­re so­bie ro­sną, ot tak, na drze­wach.


  Zer­k­nę­ła bez­ce­re­mo­nial­nie na pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy Ta­ma­ry.


  – Przy­je­cha­łaś sama, praw­da? – za­cie­ka­wi­ła się.


  – Tak – ucię­ła Ta­ma­ra. Wo­la­ła jak naj­mniej o so­bie mó­wić i ucie­szy­ła się, kie­dy Dot skon­cen­tro­wa­ła uwa­gę na męż­czyź­nie, któ­ry wła­śnie wszedł do re­stau­ra­cji.


  Ubra­ny był w czar­ne je­an­sy i czar­ną lnia­ną ko­szu­lę, przez co wy­da­wał się nie na miej­scu po­śród ko­lo­ro­we­go tłu­mu. Róż­nił się od urlo­po­wi­czów nie tyl­ko ubra­niem, cho­ciaż Ta­ma­ra nie umia­ła­by wy­ja­śnić, na czym do­kład­nie po­le­ga­ła jego od­mien­ność. Czar­ne wło­sy opa­da­ły mu na koł­nierz ko­szu­li, a gę­ste rzę­sy skry­wa­ły oczy przed za­cie­ka­wio­ny­mi spoj­rze­nia­mi.


  – A oto i Za­cha­ry Flet­cher! – szep­nę­ła Dot do Geo­r­ge’a, po czym zwró­ci­ła się do Ta­ma­ry: – Za­proś go do na­sze­go sto­li­ka. Jest nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­ny!


  Tym­cza­sem Geo­r­ge pró­bo­wał bez­sku­tecz­nie zło­wić spoj­rze­nie Za­cha­ry’ego.


  – Roz­ma­wia­li­śmy z nim wczo­raj w ba­rze – cią­gnę­ła Dot jak urze­czo­na. – O, wca­le nie zwró­cił na nas uwa­gi!


  Jęk­nę­ła roz­cza­ro­wa­na, kie­dy męż­czy­zna po­szedł do sto­li­ków w głę­bi sali i usiadł nie­mal cał­ko­wi­cie ukry­ty, w sa­mym ką­cie po­miesz­cze­nia.


  Na­wet chód od­róż­niał go w tym tłu­mie. Ta­ma­ra była zdu­mio­na, że męż­czy­zna o tak mu­sku­lar­nej po­stu­rze po­ru­sza się z mięk­ką gra­cją. Mię­śnie gra­ły pod czar­nym ma­te­ria­łem ko­szu­li, a je­an­sy opi­na­ły po­tęż­ne uda. Ta­ma­ra ze zdzi­wie­niem za­uwa­ży­ła, że bez­wied­nie wstrzy­ma­ła od­dech, stu­diu­jąc ostre rysy jego twa­rzy, któ­re nie zdra­dza­ły oznak ja­kich­kol­wiek emo­cji. Wy­da­wał się jej tyl­ko na­zbyt cy­nicz­ny jak na swo­je trzy­dzie­ści parę lat.


  – Nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­ny – po­wtó­rzy­ła Dot, a Ta­ma­ra zda­ła so­bie nie­chęt­nie spra­wę, że star­sza ko­le­żan­ka ma ra­cję. Męż­czy­zna roz­ta­czał wo­kół sie­bie aurę zmy­sło­wo­ści, któ­ra nie uszła uwa­dze na­wet jej. Wszyst­kie ko­bie­ty w re­stau­ra­cji co do jed­nej ukrad­kiem spo­glą­da­ły w jego stro­nę, kie­dy prze­cho­dził przez salę. Ta­ma­rę ogar­nął nie­smak na tak wy­raź­ne ozna­ki za­in­te­re­so­wa­nia wo­bec ko­goś, kto wy­raź­nie nie był nimi w naj­mniej­szym stop­niu za­in­te­re­so­wa­ny.


  Pod­niósł wzrok tyl­ko na chwi­lę, żeby zło­żyć za­mó­wie­nie. Ta­ma­ra zwró­ci­ła uwa­gę, że jego pra­we ra­mię ukła­da się odro­bi­nę nie­na­tu­ral­nie.


  – Przy­je­chał tu­taj, żeby od­zy­skać siły po wy­pad­ku – wy­zna­ła Dot pod­eks­cy­to­wa­na. – Był w ar­mii! Och, nie zdra­dził nam tego, ale nie­chcą­cy zer­k­nę­łam w jego do­ku­men­ty, kie­dy prze­cho­dzi­li­śmy kon­tro­lę pasz­por­to­wą.


  Trud­no było Ta­ma­rze uwie­rzyć w jej sło­wa. Za­cha­ry nie wy­glą­dał na czło­wie­ka zdol­ne­go pod­dać się su­ro­wej woj­sko­wej dys­cy­pli­nie. W prze­ci­wień­stwie do puł­kow­ni­ka Mel­lor­sa, ojca Mal­col­ma, któ­ry naj­chęt­niej pa­sem roz­wią­zy­wał­by wszyst­kie pro­ble­my wy­cho­waw­cze, Za­cha­ry spra­wiał wra­że­nie sa­mot­ni­ka, któ­ry z wła­snej woli wy­brał ży­cie z dala od in­nych. No­sił na­wet dłu­gie wło­sy, któ­re mu­sia­ły na­ru­szać ja­kiś woj­sko­wy re­gu­la­min.


  Nie­zna­jo­my pod­niósł na­gle oczy i uchwy­cił spoj­rze­nie za­sko­czo­nej Ta­ma­ry. Przez dłuż­szą chwi­lę pa­trzył na nią prze­ni­kli­wie i z taką siłą, że kie­dy wresz­cie od­wró­cił wzrok, Ta­ma­ra za­drża­ła.


  Kie­dy skoń­czy­li jeść lunch, od­pro­wa­dzi­ła Par­ting­to­nów przez lob­by i ra­zem z Dot przy­sta­nę­ła przy bu­ti­ku.


  – Po­patrz na ten ko­stium! – Dot wes­tchnę­ła, wska­zu­jąc nie­skrom­ne skraw­ki ma­te­ria­łu w ko­lo­rze ja­skra­wej fuk­sji. – Chcia­ła­bym mieć two­ją fi­gu­rę! Może go przy­mie­rzysz…?


  Jej oczy błysz­cza­ły.


  – Spraw przy­jem­ność so­bie i na­rze­czo­ne­mu!


  – Nie mogę…


  – Ja­sne, że mo­żesz. Wej­dę z tobą, Geo­r­ge może chwi­lę za­cze­kać.


  Dot nie­mal we­pchnę­ła Ta­ma­rę do skle­pi­ku i za­or­dy­no­wa­ła atrak­cyj­nej ciem­no­wło­sej sprze­daw­czy­ni, że chcia­ły­by zo­ba­czyć bi­ki­ni z wy­sta­wy.


  – To fran­cu­ski ko­stium – wy­ja­śni­ła dziew­czy­na ła­god­nym gło­sem i zwró­ci­ła się do Ta­ma­ry: – Ta bar­wa bę­dzie pięk­nie współ­gra­ła z pani wło­sa­mi. My­ślę, że znaj­dzie się u nas roz­miar dla pani. Prze­bie­ral­nia jest za za­słon­ką.


  Wska­za­ła w głąb skle­pu i Ta­ma­ra z ocią­ga­niem po­szła w tam­tym kie­run­ku. Ża­ło­wa­ła, że już na wstę­pie nie od­mó­wi­ła Dot. Nie umia­ła­by jed­nak tego zro­bić na czas, za­cho­wu­jąc po­zo­ry uprzej­mo­ści, a Ta­ma­ra zbyt lu­bi­ła Dot, żeby ro­bić jej przy­krość z tak bła­he­go po­wo­du.


  Prze­bie­ra­jąc się w ró­żo­we ba­weł­nia­ne trój­ką­ci­ki sły­sza­ła, jak Dot wy­ja­śnia sprze­daw­czy­ni, że przy­je­cha­li tu­taj z Geo­r­ge’em świę­to­wać srebr­ne gody.


  – Mamy dwój­kę dzie­ci i obo­je już wzię­li ślub, więc uzna­li­śmy, że te­raz albo ni­g­dy, za­nim po­ja­wią się wnu­ki… – do­wie­dzia­ła się, za­wią­zu­jąc sznu­recz­ki od maj­tek. Po­pa­trzy­ła na sie­bie w lu­strze.


  W pół­mro­ku prze­bie­ral­ni jej cia­ło opa­li­zo­wa­ło jak je­dwab, a tam gdzie nie do­tknę­ło jej słoń­ce, skó­ra wy­da­wa­ła się pra­wie prze­zro­czy­sta. Top okry­wał jej peł­ne pier­si fa­so­nem, któ­ry do­dat­ko­wo uwy­pu­klał zmy­sło­wość jej kształ­tów.


  – Go­to­wa?


  Ta­ma­ra ostroż­nie wy­szła na ze­wnątrz. Czu­ła się nie­zręcz­nie i pierw­szy raz od­kąd prze­sta­ła być na­sto­lat­ką, chcia­ła­by nie być taka wy­so­ka. Mia­ła wra­że­nie, że od­sła­nia zde­cy­do­wa­nie za dużo, i mi­mo­wol­nie roz­glą­da­ła się za czymś, czym mo­gła­by okryć swo­je dłu­gie nogi i skraw­ki ma­te­ria­łu nie­przy­zwo­icie uda­ją­ce ubra­nie.


  – Ta­ma­ro, wy­glą­dasz fan­ta­stycz­nie! – za­wo­ła­ła z po­dzi­wem Dot. – Mu­sisz je ku­pić. Na pla­ży wszy­scy onie­mie­ją z za­chwy­tu!


  – Nie są­dzisz, że jest odro­bi­nę zbyt śmia­ły…? – sprze­ci­wi­ła się sła­bo Ta­ma­ra, ale Dot mach­nę­ła na to ręką.


  – Jest ślicz­ny – oce­ni­ła do­bit­nie. – Poza tym nie wstydź się tego cu­dow­ne­go cia­ła, mo­żesz być z nie­go dum­na. Po­cze­kaj tyl­ko, aż na­rze­czo­ny cię w tym zo­ba­czy…!


  – Mal­colm nie po­chwa­la ta­kich ubio­rów – od­par­ła ci­cho Ta­ma­ra i ze zdzi­wie­niem spo­strze­gła, że Dot zmarsz­czy­ła brwi z nie­sma­kiem.


  Kie­dy sprze­daw­czy­ni po­de­szła do te­le­fo­nu, Dot na­chy­li­ła się do Ta­ma­ry.


  – Może to nie mój in­te­res, bo w koń­cu do­pie­ro się po­zna­li­śmy, ale nie lu­bię ukry­wać tego, co my­ślę. W ten spo­sób oszczę­dza się wie­lu póź­niej­szych pro­ble­mów. Czy two­ja ro­dzi­na jest za­do­wo­lo­na z two­ich za­rę­czyn?


  Ta­ma­ra za­mar­ła. Nie była przy­zwy­cza­jo­na do tego, żeby kto­kol­wiek otwar­cie za­da­wał jej oso­bi­ste py­ta­nia. Za­raz jed­nak ze­zło­ści­ła się na samą sie­bie i od­po­wie­dzia­ła chłod­no:


  – Nie mam ro­dzi­ny. Obo­je ro­dzi­ce nie żyją. Za­pew­niam cię jed­nak, że nikt nie miał­by po­wo­du, aby go nie za­ak­cep­to­wać. Co wię­cej – do­da­ła szorst­ko – nie­jed­na by się ze mną za­mie­ni­ła, taką jest świet­ną par­tią.


  – Nie mó­wi­łam o spra­wach ma­te­rial­nych – od­par­ła Dot, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, że Ta­ma­ra zdra­dza ozna­ki za­nie­po­ko­je­nia. – Mia­łam na my­śli to, że chcesz po­ślu­bić męż­czy­znę, któ­ry naj­wy­raź­niej nie cie­szy się two­im cia­łem, a ra­czej się jego wsty­dzi. My­śla­łam, że ta­kie po­dej­ście do sek­su już daw­no ode­szło do la­mu­sa.


  – To że Mal­colm nie jest ma­nia­kiem sek­su­al­nym, wca­le nie ozna­cza, że nie mo­że­my być ra­zem szczę­śli­wi – od­cię­ła się sztyw­no Ta­ma­ra.


  Dot po­krę­ci­ła tyl­ko gło­wą za­kło­po­ta­na, jak­by nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom.


  – Oj – od­rze­kła smut­no – mam na­dzie­ję, że wiesz, co ro­bisz. Za­mie­rzasz się od­ciąć od jed­nej z naj­więk­szych ra­do­ści w ży­ciu. Kie­dy po­zna­łam Geo­r­ge’a, oby­cza­je były inne. Bra­ko­wa­ło swo­bo­dy, któ­rą te­raz mo­że­my się cie­szyć. Jed­nak od sa­me­go po­cząt­ku po pro­stu czu­łam do nie­go fi­zycz­ny po­ciąg. Mia­łam ko­le­żan­ki po­dob­ne do cie­bie, któ­re za póź­no się spo­strze­gły, że mał­żeń­stwo bez po­żą­da­nia jest nud­ne i ja­ło­we. Wy­bacz mi, pro­szę, że mó­wię tak otwar­cie. Wi­dzę, że cię do­tknę­łam. Przy­po­mi­nasz mi jed­nak moją cór­kę…


  – Nic nie szko­dzi – uspo­ko­iła ją Ta­ma­ra, któ­ra prze­ję­ła się szcze­rą tro­ską w gło­sie Dot. – Może je­stem tro­chę prze­czu­lo­na na tym punk­cie, ale na pew­no bę­dzie­my z Mal­col­mem szczę­śli­wi. Po pro­stu…


  Za­wa­ha­ła się, ale po chwi­li ze­bra­ła się w so­bie.


  – Praw­dę po­wie­dziaw­szy, Dot, ja chy­ba po pro­stu nie je­stem za bar­dzo za­in­te­re­so­wa­na sek­sem. Wi­dzisz…


  Umil­kła. Wo­la­ła­by już, żeby ta roz­mo­wa ni­g­dy się nie roz­po­czę­ła. Pierw­szy raz w ży­ciu opo­wia­da­ła o swo­ich pry­wat­nych spra­wach – i do tego pra­wie nie­zna­jo­mej ko­bie­cie.


  – Nic wię­cej nie mów – prze­rwa­ła jej Dot ze współ­czu­ciem. – Chy­ba mogę się do­my­ślić, co ci cho­dzi po gło­wie, ale ze szcze­re­go ser­ca wąt­pię, że­byś mia­ła ra­cję. Po pro­su nie spo­tka­łaś jesz­cze wła­ści­we­go fa­ce­ta. Kie­dy to na­stą­pi, od­kry­jesz w so­bie rze­czy, któ­rych ist­nie­nia na­wet nie prze­czu­wa­łaś. A on, o ile bę­dzie miał choć tro­chę ole­ju w gło­wie, z ra­do­ścią po­mo­że ci od­kryć tę praw­dę o to­bie.


  Ta­ma­ra otrzą­snę­ła się. Do­pie­ro te­raz do niej do­tar­ło, że przez cały czas stoi na środ­ku skle­pu ubra­na w samo tyl­ko, na­der ską­pe bi­ki­ni.


  – Kup ten ko­stium – po­ra­dzi­ła jej Dot. – Po­staw pierw­szy krok na dro­dze do sa­mo­po­zna­nia.


  Ta­ma­ra chcia­ła od­mó­wić i na­wet za­mie­rza­ła to zro­bić, ale nie wie­dzieć cze­mu pół go­dzi­ny póź­niej opu­ści­ła bu­tik z błysz­czą­cą to­reb­ką w ręce i za­sta­na­wia­ła się, co ją, u li­cha, opę­ta­ło.


  Geo­r­ge cze­kał na nie, stu­diu­jąc ta­bli­cę ogło­szeń w ho­te­lo­wym lob­by, gdzie wy­wie­sza­no in­for­ma­cje o do­dat­ko­wych atrak­cjach.


  – To się wy­da­je in­te­re­su­ją­ce – oznaj­mił na ich wi­dok, wska­zu­jąc od­ręcz­ną no­tat­kę o wy­pra­wie do desz­czo­we­go lasu.


  Ta­ma­ra prze­czy­ta­ła ogło­sze­nie i do­wie­dzia­ła się, że ho­tel or­ga­ni­zu­je wy­ciecz­kę po tro­pi­kal­nym le­sie, roz­po­czy­na­ją­cą się na zbo­czach wul­ka­nicz­nych wzgórz po­kry­wa­ją­cych wy­spę. Wy­pra­wa mia­ła za­jąć pra­wie cały dzień.


  – Wy­ru­sza­my o je­de­na­stej, je­dzie­my pod las i po krót­kim lun­chu za­czy­na­my spa­cer – wy­ja­śnił. – Me­na­dżer za­pew­niał mnie, że war­to się tam wy­brać. Nie wie­dzia­łem, że desz­czo­wy las po­kry­wa dwie trze­cie wy­spy. Za­cho­wał się dla­te­go, że góry są zbyt stro­me, aby opła­ca­ło się co­kol­wiek na nich upra­wiać. Roz­cią­ga­ją się na po­nad ty­siącu ki­lo­me­trów kwa­dra­to­wych i tyl­ko kil­ku miej­sco­wych prze­wod­ni­ków się w nich do­brze orien­tu­je. Po­dob­no moż­na w nich ob­ser­wo­wać fan­ta­stycz­ne mo­ty­le, nie mó­wiąc o ko­lo­ro­wych pa­pu­gach!


  – Nie je­stem pew­na, czy będę mia­ła ocho­tę – od­par­ła szcze­rze Dot. – Nie ma tam ro­ba­li i węży?


  – Oka­zu­je się, że na ca­łej wy­spie nie ma węży.


  Ta­ma­ra od razu po­czu­ła po­ku­sę, żeby wpi­sać się na li­stę. Wy­pra­wa za­po­wia­da­ła się cie­ka­wie, a po dwóch dniach wy­le­gi­wa­nia się na słoń­cu mia­ła już ocho­tę na bar­dziej wy­ma­ga­ją­cą ak­tyw­ność fi­zycz­ną. Sa­int Ste­phen’s na­le­ża­ła do mniej za­go­spo­da­ro­wa­nych wysp ka­ra­ib­skich i od­by­wa­ło się tu mało zor­ga­ni­zo­wa­nych wy­cie­czek, po­mi­ja­jąc rej­sy wo­kół wy­brze­ża i kil­ka za­to­czek, gdzie wy­pra­wia­no im­pre­zy na pla­żach.


  – A ja się chy­ba zde­cy­du­ję – oznaj­mi­ła pod wpły­wem chwi­li. – Po­do­ba mi się ten po­mysł. Kie­dy ją za­pla­no­wa­no?


  – Ju­tro – od­parł Geo­r­ge i spoj­rzał na żonę. – No i jak? Za­pi­su­je­my się?


  – Niech ci bę­dzie. Przy­naj­mniej bę­dzie­my mie­li co opo­wia­dać dzie­cia­kom.


  – Ra­cja, mu­szę za­brać apa­rat, spodo­ba im się zdję­cie mamy w tro­pi­kach – dro­czył się z nią, ale w koń­cu jed­nak i oni się zde­cy­do­wa­li wpi­sać na­zwi­ska na li­stę.


  – So­mer­fiel­do­wie to ci no­wo­żeń­cy? – za­py­ta­ła Dot męża. – Brow­ne’owie i Chal­fon­to­wie to ci czwo­ro, co przy­je­cha­li ra­zem. Zaj­mu­ją się modą – wy­ja­śni­ła Ta­ma­rze. – Alex Brow­ne jest pro­jek­tan­tem. Och! I Za­cha­ry Flet­cher się za­pi­sał. A na­wet był na li­ście jako pierw­szy!


  – Być może po­trze­bu­je tre­nin­gu – pod­su­nął Geo­r­ge. – Kie­dy wy­sia­da­li­śmy z sa­mo­lo­tu, za­uwa­ży­łem, że ku­le­je.


  Za­cha­ry Flet­cher! Te­raz Ta­ma­ra wo­la­ła­by się wy­co­fać. Nie wie­dzia­ła dla­cze­go, ale ciem­no­wło­sy nie­zna­jo­my bu­dził w niej nie­po­kój. Nie chcia­ła jed­nak te­raz ro­bić wo­kół sie­bie za­mie­sza­nia, więc uspo­ko­iła się my­ślą, że Flet­cher na pew­no nie zwró­cił na nią uwa­gi. Nie­ste­ty, za­miast dać jej uko­je­nie, ta myśl z nie­wia­do­me­go po­wo­du ją przy­gnę­bi­ła.


  – Pój­dę się prze­brać – rzu­ci­ła Par­ting­to­nom. – Po­opa­lam się jesz­cze, sko­ro ju­tro nie będę mia­ła już oka­zji.


  – Włóż nowy ko­stium – za­chę­ca­ła ją Dot. – Może spo­tka­my się na pla­ży!


  W swo­im po­ko­ju Ta­ma­ra na­tych­miast od­pę­dzi­ła od sie­bie myśl, żeby prze­brać się we wście­kle ró­żo­we bi­ki­ni, ale i tak wy­ję­ła je z to­reb­ki, żeby mu się przyj­rzeć. Wciąż jesz­cze nie mo­gła uwie­rzyć, że zde­cy­do­wa­ła się na jego za­kup. Na­raz, wie­dzio­na nie­po­ję­tym im­pul­sem, po­bie­gła do ła­zien­ki, żeby się w nie prze­brać. Opę­dza­ła się od my­śli o tym, jak za­re­ago­wał­by Mal­colm na wi­dok jej roz­ne­gli­żo­wa­ne­go cia­ła.


  Dla bez­pie­czeń­stwa na­rzu­ci­ła na ra­mio­na bia­ły szla­frok, za­bra­ła książ­kę, ole­jek do opa­la­nia oraz oku­la­ry sło­necz­ne i szyb­ko wy­szła z po­ko­ju.


  Słoń­ce grza­ło ją w szla­fro­ku nie­mi­ło­sier­nie, więc Ta­ma­ra nie zde­cy­do­wa­ła się wyjść na pla­żę. Za­miast tego skie­ro­wa­ła swo­je kro­ki do ci­che­go ogro­du. Zna­la­zła za­ką­tek osło­nię­ty eg­zo­tycz­nym ży­wo­pło­tem po­śród nie­praw­do­po­dob­nych szkar­łat­nych, trąb­ko­wych kwia­tów. Za po­sła­nie po­słu­żył jej wiel­ki pla­żo­wy ręcz­nik. Na wszel­ki wy­pa­dek wtar­ła ole­jek do opa­la­nia, wło­ży­ła ciem­ne oku­la­ry i pod­nio­sła książ­kę.


  Pół go­dzi­ny póź­niej książ­ka prze­sta­ła już być zaj­mu­ją­ca. Ta­ma­ra za­czę­ła przy­glą­dać się barw­nym ko­li­brom, któ­re la­ta­ły wo­kół gę­stwy pną­czy ob­ra­sta­ją­cych do­mek nie­opo­dal. Zdu­mie­wa­ła ją ener­gia, z jaką drob­ne ptasz­ki po­świę­ca­ją się po­szu­ki­wa­niu po­ży­wie­nia.


  Od­wró­ci­ła się na ple­cy, żeby roz­luź­nić ra­mio­na, i znie­ru­cho­mia­ła na wi­dok po­tęż­nych nóg w czar­nych je­an­sach, na­le­żą­cych do po­chy­la­ją­ce­go się nad nią męż­czy­zny. Pod­nio­sła wzrok na jego sze­ro­ką pierś i po­sęp­ną twarz.


  Po­licz­ki za­czę­ły ją pa­lić, kie­dy oglą­dał so­bie jej cia­ło, od­kry­te przez nie­skrom­ne bi­ki­ni.


  – Bar­dzo pro­wo­ka­cyj­ne, ale mar­nu­jesz się w tych krza­kach – za­kpił z uśmie­chem. – Dla­cze­go nie je­steś na pla­ży?


  Do­pie­ro po chwi­li od­zy­ska­ła głos.


  – A po co mia­ła­bym się tam krę­cić? – wy­pa­li­ła, ale nie­ste­ty głos jej drżał od po­wstrzy­ma­nej zło­ści. – Je­śli chcesz wie­dzieć, przy­szłam tu, bo mia­łam na­dzie­ję…


  – …na chwi­lę sa­mot­no­ści? – pod­su­nął. – To co te­raz z nami bę­dzie? Cały ośro­dek bę­dzie hu­czał od plo­tek!


  Ta­ma­ra pod­nio­sła się z ręcz­ni­ka, bo nie­zbyt kom­for­to­wo się czu­ła, le­żąc u jego stóp.


  – Je­śli chce pan zo­stać sam – od­par­ła po­waż­nym to­nem – jest w oko­li­cy spo­ro in­nych miejsc…


  – Mnie się po­do­ba tu­taj – od­parł chłod­no. – Jest ci­cho i in­tym­nie.


  Uśmiech­nął się, po­ka­zu­jąc bia­łe zęby. Ta­ma­ra przez chwi­lę uj­rza­ła go ta­kim, ja­kim mógł­by być, kie­dy nie drę­czy­ła go nuda.


  – Bądź do­brą dziew­czyn­ką – rzu­cił. – Na pew­no na pla­ży wie­lu męż­czyzn chęt­nie za­wie­si na to­bie oko. Je­steś co praw­da atrak­cyj­na, ale z wie­kiem ode­szła mi skłon­ność, żeby się eks­cy­to­wać na wi­dok roz­ne­gli­żo­wa­nej pa­nien­ki.


  Ta­ma­rę ogar­nę­ła lo­do­wa­ta złość. Z tru­dem do­bie­ra­ła sło­wa.


  – Nie wiem, co pan su­ge­ru­je – wy­ce­dzi­ła, wspar­ta pro­wo­ka­cyj­nie pod boki. – Ale je­śli się panu zda­je, że wy­bra­łam to miej­sce, bo pan mógł tędy prze­cho­dzić, roz­cza­ru­je się pan. Nie szu­kam przy­gód, je­stem szczę­śli­wie za­rę­czo­na.


  Nie prze­szka­dza­ła jej wła­sna wul­gar­na su­ge­stia. Chcia­ła tyl­ko ze­trzeć z jego twa­rzy wy­raz za­do­wo­le­nia.


  – Nie mia­łam po­ję­cia, że pan tu bywa – do­da­ła trium­fal­nie. – Ina­czej ni­g­dy by mnie tu pan nie za­stał.


  – Na pew­no? – za­cie­ka­wił się. – Dziew­czę­ta dziw­nie się cza­sem za­cho­wu­ją, kie­dy tę­sk­nią za na­rze­czo­ny­mi.


  – Ma pan do­świad­cze­nie w prze­lot­nych ro­man­sach z cu­dzy­mi na­rze­czo­ny­mi, pa­nie Flet­cher? – par­sk­nę­ła. – Może się pan od­prę­żyć. Nie tę­sk­nię za pana to­wa­rzy­stwem, ani też nie tę­sk­nię za Mal­col­mem aż tak, żeby tym pana nie­po­ko­ić.


  – Och, to do­praw­dy nie jest dla mnie ża­den kło­pot – za­pew­nił ją z uprzej­mo­ścią, któ­ra ją za­sko­czy­ła. – A w każ­dym ra­zie za­zwy­czaj.


  Omiótł spoj­rze­niem jej roz­grza­ne cia­ło.


  – Wolę sam się zaj­mo­wać po­lo­wa­niem – do­dał. – Bądź do­brą dziew­czyn­ką i po­baw się z kimś na pla­ży, do­brze?


  Kie­dy wró­ci­ła do sie­bie, Ta­ma­ra ener­gicz­nie ze­rwa­ła z sie­bie bi­ki­ni i ci­snę­ła je na pod­ło­gę. Przy­pusz­cza­ła, że wła­śnie ten strój skło­nił Za­cha­ry’ego Flet­che­ra do iro­nicz­nych uwag.


  Jak on mógł coś ta­kie­go su­ge­ro­wać? Jej oczy błysz­cza­ły od gnie­wu. We­szła pod prysz­nic i szo­ro­wa­ła ener­gicz­nie całe cia­ło, jak­by chcia­ła je w ten spo­sób uka­rać za to, że Flet­cher tak ją po­trak­to­wał. Na­wet gdy­by na­praw­dę uga­nia­ła się za męż­czy­zna­mi, ni­g­dy nie po­szła­by za kimś ta­kim jak on. Ni­g­dy!
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